
Cena 30 kop. (3 feit.}

GAZETA LWOWSKA
Nr. 9*

DZIENNIK DLA DYSTRYKTU GALICYJSKIEGO
Wtorek, 19 sierpnia 1941 r. Rok I.

Ani chwili wytchnienia
Bombowce niemieckie paraliżują ucieczkę bolszewików w rejonie Odesy
B E R LIN . 19. 8. N iem ieckie od­

działy pościgowe posunęły się 
W dniu wczorajszym  ponownie 
w  głąb uciekających kolumn bol­
szewickich. Oddziały niem ieckie 
nie dają wojskom sowieckim na 
t Tkrain ie ani chw ili wytchnienia, 
udaremniając nadto każdą ich 
próbę złączenia się. Straty bol­
szewików w  ludziach i m aterjale 
wojennym są poważne. N a  skutek 
szybkiego posuwania się wojsk 
niem ieckich nie można było do­
tychczas dokładnie ustalić ilości 
jeńców  i zdobyczy. Tylne oddzia­
ły  niem ieckie przystąpiły do grze­
bania poległych bolszewików i 
zbierania broni.

Otoczone w  rejon ie Odesy w o j­
ska bolszewickie czynią rozpacz­
liw e wysiłk i umknięcia przez 
morze przed całkowitym  zniszcze­
niem. N iem ieckie lotn ictwo uda­
remnia jednakże te wysiłk i bez­
ustannym gradem bomb. Port, 
w jazd  do niego i wybrzeże koło 
Odesy znajdują się pod obstrza­
łem niemieckich samolotów bojo­
wych. Skupione oddziały bolsze­
w ick ie ponoszą bezustannie o- 
gromne straty.

Sześć statków transportowych, 
łącznej pojemności 15.000 t. zo­
stało tak ciężko uszkodzonych, że 
są niezdatne do użytku. Jeden 
z nich spłonął. Celne bomby 
uszkodziły ciężko jeden krążow­
nik i jeden torpedowiec,

B E R LIN . 19. 8. Samoloty n ie­
mieckie kontynuowały w czora j­
szej nocy skutecznie swoje w ie­
lostronne ataki. Bombami zarzu­
cono rozmaite lotniska sowieckie, 
zniszczono przy tym hangary i du­
żą ilość samolotów na ziemi. Na 
jednej lin ji kolejowej pociąg 
z  transportem wojska uległ w y­
kolejeniu. P rzy  ataku n iszczy­
cielskim na Moskwę powstały 
liczne pożary w południowej czę­
ści miasta. N a  Dnieprze zatopio- 
110 kilka kanoniergk i dwa mniej- 

statki bolszewickie. W  Zatoce 
fiń sk ie j uszkodzono celnymi rzu­
tami bomb jeden sowiecki statek 
handlowy o pojemności 10.000 t. 
£ °w sta ł w ielk i pożar, który szyb- 

0 rozszerzył się. N a  drugim 
e,-atku sowieckim (3000 t.) liczne

bomby spowodowały ciężkie 
kodzenia.

usz-

Z K W A T E R Y  GŁÓW NEJ N A ­
CZELNEGO W O D ZA. 19. 8. N a­
czelna Komenda Niem ieckich Sił 
Zbrojnych komunikuje w  dniu 18. 
sierpnia:

W  południowej Ukrain ie trwa 
pościg rozbitych oddziałów ar- 
n:ji n ieprzyjacielsk iej, cofa jącej 
się częściowo w  popłochu, w  
kierunku dolnego biegu Dniepru.

Także na innych odcinkach 
frontu wschodniego postępują 
operacje wojenne pomyślnie.

Nocne ataki broni lotniczej 
zwracały się z jak  najlepszym 
skutkiem przeciwko zakładom 
wojskowym w Moskwie i rozmai­
tym ważnym liniom kolejowym.

W  walkach przeciwko W ielk iej 
B rytan ji silne zespoły naszego

lotnictwa rzuciły ubiegłej nocy 
w ielką ilość bomb wszystkich ka­
librów  na port zaopatrzeniowy 
Hull. Celne rzuty bomb na skła­
dy w  Humber i zakłady zbroje­
niowe w  mieście, wyw ołały w ie l­
kie pożary. Inne samoloty bojowe 
zn iszczyły na wschodnim wybrze­
żu Szkocji jeden frachtow iec o 
pojemności 4000 ton i uszkodziły 
poważnie drugi statek handlowy. 
Nocne naloty na rozm aite lot­
niska angielskie spowodowały 
silne -eksplozje.

Bombowce angielskie zrzuciły 
w  nocy na 18. 8. na niektóre 
m iejscowości zachodnich i pół­
nocnych N iem iec n iew ielką ilość 
bomb burzących i zapalających. 
Pod względem  wojskowym nalo­
ty te nie m iały żadnego skutku. 
Nocne samoloty myśliwskie strą­
ciły  dwa brytyjsk ie bembowce.

H E LS IN K I. 19. 8. Urzędowo do­
noszą:

Samoloty n ieprzyjacielskie 
bombardowały w  sobotę wyspę 
Sibbo, nie wyrządzając żadnych 
szkód. Fińskie samoloty bojowe 
bombardowały celnie pociąg na 
jednej z bocznych lin ji kolei 
murmańskiej. A rty le r ja  przeciw ­
lotnicza zestrzeliła 6 nieprzyja­
cielskich samolotów.

Ponadto donoszą, że ilość ze­
strzelonych dotychczas przez 
fińską arty lerję  przeciw lotniczą 
samolotów n ieprzyjacielskich po­
większyła się o 9 maszyn.

Samoloty n ieprzyjacielsk ie usi­
łowały w niedzielę rankiem i po 
godz. 19-ej w ieczorem  zbliżyć się 
do stolicy fińsk iej, zostały jednak 
przed granicą miasta odpędzone 
przez samoloty myśliwskie i ar­
ty ler ję  przeciw lotniczą.

Do zdrajcy socjalizmu
organizatora głodu i fałszerza wyroków sadowych

C i s t  o t w a r t a  p o s ł a  s o w i e c k i e g o  w  S o f i i  d c  S t a l i n a
SOFJA. 19. 8. „K ażdy  krok po 

lityczny Stalina jest równoznacz­
ny z oszustwem i kłamstwem; 
Stalin  uprawia politykę pozba­
w ioną etyki, rządzi nieuczciwie, 
a jego  reżim jest wyzuty z uczuć 
humanitarnych".

Tych charakterystycznych o- 
kreśleń używa były poseł sowiec­
ki w  S o fji Raskolnikow w  otwar­
tym liście skierowanym po swoim 
wystąpieniu z sow ieckiej służby 
dyplomatycznej do Stalina. L is t 
ten, napisany przez starego bol­
szewika, w ielk iego zwolennika 
Lenina, został obecnie opubliko­
wany w  prasie bułgarskiej.

„Socja lizm  stalinowski —  p i­
sze dalej autor —  ma tyle wspól­
nego z prawdziwym  socjalizmem, 
ile  dyktatura osobista Stalina z 
pojęciem  dyktatury proletarjatu. 
Stalin uczynił wszystko, co było 
w  jego  mocy, aby zniesławić sy­
stem rządów sowieckich i socja­
lizm. Zgniótł on gwałtem  i ter 
rorem wzrastające niezadowole­
nie narodu. Rządy Stalina przej-
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Uciekinierzy powracający do Smoleńska.

dą do h istorji pod mianem epoki 
terroru ".

W  Związku Sowieckim każde­
mu grozi niebezpieczeństwo. 
W szyscy obywatele są w  jedna­
kowej m ierze narażeni na uderze­
nia stalinowskiego bicza. Przez 
oddanie robotników w  niewolę 
fabryk u jarzm ił ich Stalin w  zu­
pełności. Zniszczył on strukturę 
gospodarczą kraju i zdezorgani­
zował wytwórczość i organizację 
transportową. Za to jes t przy po­
mocy gwałtu i okrucieństwa or­

ganizatorem  głodu. Powodując 
się żądzą mordu zgładził szereg 
najw iększych uczonych, wzgl. 
zmusił ich do opuszczenia U n ji 
Sowieckiej. Zwabiał on po kolei 
praw ie wszystkich swoich posłów 
zagranicznych z powrotem do 
kraju, gdzie ich wymordowywał. 
R ejestr jego  przestępstw nie ma 
końca. N ie  kończąca się jest lista 
nazwisk jego  o fiar. Prędzej, czy 
później powoła go naród sowiecki 
na ławę oskarżonych jako zd ra j­
cę socjalizmu, organizatora głodu 
i fa łszerza wyroków sądowych.

Nieomylny znak upadku
Londyn przyrzekł Kremlowi pożyczkę

N O W Y  JORK. 19. 8. Jak po­
daje agencja United Press, po­
dano w  Londynie o fic ja ln ie  w ia ­
domość o podpisaniu układu w 
sprawie udzielenia kredytów  R o­
s ji Sow ieckiej przez A n g lję . U- 
kład ten przew idu je poza dostar­
czaniem m aterjałów  3-procento- 
w ą pożyczkę w  wysokości 10 m i­
lionów  funtów szterlingów  z 
pięcioletn im  terminem płatności. 
Fo wyczerpaniu te j pożyczki 
gwarantu je układ udzielenie dal­
szych kredytów.

Dziennik „N ew -York  D aily 
M irro r" publikuje tę wiadomość 
razem ze sprawozdaniem w a­
szyngtońskim o zam iarze zapew­
nienia A n g lji dalszej pomocy f i ­
nansowej w  form ie pożyczki 10 
m iliardów  dolarów, pod tytułem 
„Podw ójna  g ra “ .

Skoro A n g lja  zdecydowała się 
dać Stalinow i pieniądze, sprawy 
Rosji Sow ieckiej stoją w idać już 
bardzo źle, gdyż jak  dotąd City 
tylko wówczas zdobywa się na 
gesty wspaniałomyślne, kiedy nie 
ma ju ż czasu na realizowanie 
czeków. Tak było z Polską, tak 
było z wszystkim i państwami, 
którym dano gw arancję granic i 
obietnicę pożyczki, z tym rezu lta­

tem, że złoto krajów  obdarzonych 
pożyczką przywędrowało, o ile 
to było możliwe, po dłuższym 
czasie do Londynu, a nie odwrot­
nie. Jeżeli wypadki potoczą się 
tak, jak dotąd, pożyczającym  bę­
dzie nie Moskwa, lecz Londyn.

Komunikat włoski
RZYM . 19. 8. W łoski komunikat 

wojenny z poniedziałku brzm i:
W  A fry ce  północnej osiągnęło 

lotnictwo państw osi dalsze suk­
cesy. Samoloty niem ieckie pono­
w iły  ataki na składy i urządzenia 
portowe Tobruku, wywołu jąc 
w ielkie pożary. Stwierdzono, że 
tra fiony w  jednym z poprzed­
nich nalotów 1000-tonowy statek, 
zatonął. Samoloty włoskie bom­
bardowały skutecznie zakłady w. 
Marsa Matruk i zatopiły na w o­
dach m iędzy Marsa Matruk i 
Sidi E l Barani jeden parowiec 
konwojowany przez okręt wo­
jenny.

W  wyniku nalotów na Bardię, 
o których donosił ju ż wczorajszy 
komunikat wojenny, zdobyły jed ­
nostki niem ieckie w nieuszko­
dzonym stanie dwa samoloty 
nieprzyjacielskie, zmuszone do 
lądowania, biorąc załogę do nie­
woli.

Samoloty brytyjskie atakowały 
Bengazi i lotnisko, gdzie arty le­
r ja  przeciw lotnicza strąciła jed ­
ną maszynę nieprzyjacielską.

W  A fry ce  wschodniej powtó­
rzył n ieprzyjaciel naloty na Gon- 
dar i wysunięte placówki na tym 
odcinku. N ieprzyjacielsk ie od­
działy, które usiłowały zbliżyć 
się do pozycyj w  Uolchefit, od­
parto ze stratami.

W  środkowej części Morza 
Śródziemnego 5 samolotów typu 
„S p it f ire "  zaatakowało jeden z 
naszych samolotów wyw iadow­
czych. W  wyniku walki udało się 
naszemu samolotowi, mimo uszko­
dzenia i rannych na pokładzie, 
odeprzeć atak i powrócić do swej 
bazy.

Węgrzy takie 
w Mikołajowie

BUDAPESZT, 19. 8. Przy zajmo­
waniu przemysłowego miasta Miko­
łajowa przez wojska niemieckie i 
węgierskie, węgierski oddział wziął 
do niewoli 1.200 bolszewików. Ponad­
to zniszczono wzgl. zdobyto 9 czoł­
gów, 13 dział, oraz karabiny maszy­
nowe i ręczne rozmaitego kalibru.

Strzały z wybrzeża 
na konwoj

BERLIN, 19. 8. Artyleria prze­
ciwlotnicza marynarki niemieckiej za­
atakowała ubiegłej nocy na wodach 
koło Dover brytyjski konwoj. Celne 
pociski niemieckie rozproszyły kon- 

. woj.

Czołgi niemieckie nacierają mimo silnego ognia artylerii sowieckiej.
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Gdyby Stalin to widział
Likwidacja szwedzkiej bandy sabotażystów

SZTOKHOLM, 19. 8. P rasa  
szwedzka przynosi rewelacyjne 
dane o zdemaskowaniu kom unisty­
cznego związku sabotażystów w 
Szwecji. Policja szwedzka ogłosiła 
obecnie trzy  sprawozdania (a  mia­
nowicie z Lulei, K iruny i Sztokhol­
m u), zawierające szczegóły te j or­
ganizacji sabotażystów. Dziennik 
„A ftonbladet” kładzie szczególny 
nacisk na łączność sabotażystów 
szwedzkich z szwedzkimi jaczejka- 
mi komunistycznymi, z wodzem 
szwedzkiej partii komunistycznej 
Linderotem na czele, którego m iej­
sce pobytu je s t na razie jeszcze 
nieznane.

N a ślad te j zakonspirowanej o r­
ganizacji wpadła po raz  pierwszy 
policja dzięki je j członkowi, robo­
tnikowi kopalnianemu w Lulei, 
k tó ry  w lutym  1939 r. zgłosił się 
ze szczątkami maszyny piekielnej 
na  policję i złożył sprawozdanie o 
swojej dotychczasowej działalno­
ści. Przesłuchanie dało obraz dzia­
łalności organizacji, k tórej szcze­
góły zdają się być wyjęte z powie­
ści krym inalnej:

przewożenie sta tkam i pod osło­
n ą  nocy ładunków dynam itu od 
granicy norweskiej do szwedzkiej, 

porozumiewanie się między 
członkami przy użyciu szyfrów, 
umówionych słów i listów, pisa­
nych niewidocznym atram entem , 

wypróbowywanie w warsztacie 
mechanicznym różnego rodzaju 
m aszyn piekielnych i bomb zegar., 

tajemnicze spotkania szwedz­
kich członków organizacji z jakim ś 
równie tajemniczym Norwegiem, 
k tó ry  występował pod przybra­
nym  nazwiskiem,

podróże do Kopenhagi, Osło i 
Sztokholmu, do byłego niemieckie­
go posła komunistycznego Woll- 
webera, k tóry  był znany w kołach 
organizacji sabotażystów pod mia­
nem „Antoni”.

Jeden z oskarżonych wyraził 
się do mechanika przeprowadzają­
cego próby z bombą zegarową: 
„Gdyby Stalin to  widział, powie­
działby: Dobrze wykonaliście swo­
ją  pracę chłopcy!” — Dodał rów­
nież. że Stalin czuwa nad ich dzia­

łalnością. Inni członkowie organi­
zacji byli przekonani, słusznie 
zresztą, że są  pod rozkazami ko­
min tem u, a już wszyscy wiedzieli, 
że szwedzka partia  komunistyczna 
wie o ich pracy i wynagradza ich 
za nią, jakkolwiek dla lepszego za­
maskowania swojej działalności,

wystąpili oni z szeregów partii ko­
munistycznej.

Robotnika, k tóry  się zgłosił na 
policję, męczyły w yrzuty sumie­
nia, gdy zorientował się, że ak ty  
sabotażu dokonywa się nietylko w 
czasie wojny, o czym go zapewnia­
no, ale również w czasie pokoju.

Wypowiedzenie wojny Japonii
oznacza deklaracja anglo-amerykańska

TOKIO. 19. 8. P ierw sza re ­
akcja  Londynu i Nowego Jorku 
na spotkanie C hurchill - Roose- 
velt i zapowiedź wprowadzenia 
em barga eksportowego, skierow a­
nego przeciw  Japonji, wskazu­
je  — jak  pisze dziennik „To­
kio Niczi N iczi“ w ram ach 
ostrych japońskich kom entarzy 
prasow ych —  że podczas rozmów 
ułożono m. in. wspólny p lan  dzia­
łan ia  wobec Japon ji. Jako pew­
nik można przyjąć, że angielsko- 
północnoam erykański nacisk na  
Japonję, tak  pod względem go­
spodarczym, jak  i wojskowym, 
przybierze znacznie na  sile. W 
tym sensie uważać można oświad­
czenie anglo-północnoamerykań- 
skie jako praktyczne wypowie­
dzenie wojny Japon ji — co zresz­
tą  przyznał członek am erykań­
skiego kongresu. Należy się liczyć 
z najgorszym i powikłaniam i. O-

świadczenie to zmierza jedynie 
do utrzym ania dła A nglji i USA. 
panow ania nad św iatem ."

Dziennik „Kokumin Szimbun" 
je s t zdania, że „deklaracja ani 
nie umożliwia utrzym ania poko­
ju , ani też sprawiedliwości na 
świecie. Naród japoński m usi so­
bie jasno zdawać sprawę, że an­
gielsko - północnoam erykańska 
w spółpraca na Pacyfiku, stano­
w iła główny przedm iot rozmów 
między Rooseveltem a Churchil­
lem. Japon ja  będzie — zdaniem 
pism a — w iedziała, jak  ustosun­
kować się do tego faktu.

TOKIO. 19. 8. A gencja Domei 
kom unikuje z N ankinu:

Rząd duński zakomunikował 
m inistrow i spraw  zagranicznych 
H suliang o form alnym  uznaniu 
przez Danję chińskiego rządu na­
rodowego.

T r z y  k i e s k u  g a z e t o w y m .

Pod tym tytułem drukujemy artykuły czy też wy­
jątki z artykułów zasługujące naszym zdaniem na 
uwagę, przyczem poglądy w nich wyrażane nie muszą 
pokrywać się ze stanowiskiem „G. L.’\

OSTRA KRYTYKA  
W ASZYNGTO NU

Wydawca Hearst pisze w 
dzienniku „New York Journal 
American” :

„Rządowi am erykańskiem u u- 
dało się po długich w ysiłkach 
zrobić sobie wrogów w praw ie 
w szystkich rządach św iata. Stało 
się to nie dla zadośćuczynienia 
uczuciom prawdziwych Ameryka­
nów, tylko dla zaspokojenia mści­
wych uczuć zalew ających całą 
Amerykę hord  em igranckich, któ­
re w ykonują kontrolę nad ame­
rykańską opinją publiczną.

Żadne z państw , k tóre zwalcza 
rząd am erykański, nie zamierza 
zaatakować Stanów Zjednoczo­
nych, to raczej Ameryka prowo­
kuje i widocznie chce zostać spro­
wokowaną. Rząd am erykański nie 
ma widocznie na celu zam eryka­
nizowanie św iata, tylko jego sko- 
munizowanie. Słynna swoboda 
obywatelska, zagw arantow ana 
konsty tucją am erykańską, której 
zresztą sam a Ameryka nie uzna­
je, je s t swobodą fałszyw ie poję­
tą, a zasady, które Ameryka chce 
narzucić św iatu nie m ają nic 
wspólnego z ideałam i am erykań­
skimi, a raczej z teorjam i związ­
ku radzieckiego. Prawdziwym 
Amerykanom nie zależy na woj-

Porty sowieckie nad Morzem Czarnym

Trzej dezerterzy
RZYM, 19. 8. Trzech dezerterów 

angielskich, którzy uciekli z Gibral­
taru, dotarło małą łodzią do La Linea. 
Sprowadzono ich do Sewilli, gdzie 
zostaną oddani do dyspozycji władz 
wojskowych.

Jak wynika z komunikatów wo­
jennych, wojska armii sprzymierzo­
nych otoczyły dwa wielkie porty so­
wieckie położone nad Morzem Czar­
nym (jeden z nich Mikołajów, w mię­
dzyczasie padł), przecinając tym spo­
sobem jeszcze jeden szlak morski, 
który łączył Rosję poprzez kraje neu­
tralne (Turcja) z Wielką Brytanią 
i U. S. A.

Najważniejszy z portów sowiec­
kich, Odesa, jest położony bardzo 
niefortunnie pod względem strate­
gicznym, znajduje się on bowiem 
bardzo blisko dawnej granicy ru­
muńskiej. Rosja nie miała jednak 
wyboru miejsca przy zakładaniu re­
prezentacyjnego portu, gdyż w za­
tokach bardziej oddalonych od gra­
nicy, obok Ujścia Bohu i Dniepru, 
szlam rzeczny zamula bezustannie 
doki.

Odessa rozwinęła się wspaniale w 
ciągu ubiegłego wieku. Liczy zgó- 
rą pół miliona mieszkańców, i po 
Kijowie jest największym miastem 
na Ukrainie. Tam przybijały w la­
tach pokoju wszystkie statki zmie­

rzające do Rosji z całego basenu 
Morza Śródziemnego, południowego 
Atlantyku, czy też płynące z Oce­
anu Indyjskiego przez Kanał Sueski. 
Część towarów przeładowywano na 
wagony kolejowe, a resztę na statki, 
które przewoziły je dalej do ufortyfi­
kowanego Mikołajowa leżącego nad 
ujściem Bohu, lub do Chersonu. 
Starodawny Chersoń, położony kil­
kanaście kilometrów powyżej ujścia 
Dniepru, utracił jednak z czasem swe 
znaczenie. Rosjanie wybudowali więc 
jeszcze jeden port, Oczaków.

Sewastopol, położony w połu­
dniowej części półwyspu Krym­
skiego, znany jest w historii jako 
punkt centralny, wokół którego roz­
grywała się wojna Krymska. Obecnie 
znajduje się tam główna baza so­
wieckiej floty czarnomorskiej. Pół­
wysep ten łączy się z lądem stałym 
wąziutkim ufortyfikowanym przesmy­
kiem Perekop, co stwarza doskonałe 
warunki obronne.

Sewastopol jest oddalony od 
Odesy o 300 kilometrów w linii po­
wietrznej, a o 400 km. od rumuń­
skiej Konstancy. Znajduje się prze­

to w zasięgu bombowców niemiec­
kich, które zresztą dokonały już kil­
ku nalotów na ten port.

Oprócz Sewastopola znajdują się 
na Krymie jeszcze dwa porty: mniej­
szy Feodozja i większy, ważny pod 
względem handlowym i strategicznym, 
Kercz. Kercz zbudowano nad cie­
śniną łączącą Morze Azowskie z 
Czarnem i tam, podobnie jak w Ode- 
sie, przeładowuje się towary na 
mniejsze statki, które przewożą je na 
północ do Taganrogu i Rostowa.

We wschodniej części Morza, 
Czarnego, a więc na Kaukazie, na 
przestrzeni 500 kilometrów, istnieją 
zaledwie dwa większe miasta porto­
we, górzysty kraj bowiem nie sprzy­
ja budowie portów. W północnej 
części Kaukazu pozostało miasto 
Noworosyjsk, a na południu, w 
dawnej guberni Kare, leży Batum, 
skąd wysyłano na cały świat na tan­
kowe* ch ropę wydobywaną nad Mo­
rzem Kaspijskim, tak że obok Odesy 
port ten należy uważać za najważ­
niejszy z miast handlowych leżą­
cych na południu Z. S. S. R.

nie dla u trzym ania komunizmu. 
N ie życzą  sobie również przymie­
rza z kom unistyczną Rosją. P a­
m iętają  dobrze zdradę R osji wo­
bec swych sprzym ierzeńców w 
czasie wojny św iatow ej, a  nie 
ulega wątpliw ości, że uczyni to  i 
w te j w ojnie, jeśli to  będzie dla 
niej korzystne.

Poza tym  Am erykanie zdają 
sobie dobrze spraw ę z tego, że 
może pod koniec bieżącego roku 
n ie będzie w ogóle is tn ia ła  n ie­
podległa Rosja. Byłoby więc sza­
leństwem  szukać sprzym ierzeńca 
w państw ie chylącym się do u- 
padku. Gdyby Stany Zjednoczone 
postępowały w myśl ciążących na 
nich obowiązków, wówczas s ta ­
rałyby się doprowadzić do zaw ar­
cia pokoju. Dem okracja n ie może 
opierać się na  ucisku, a  zasad 
narodu am erykańskiego n ie  wol­
no w pajać przy pomocy oręża,

NIEDOTRZYM ANE  
OBIETNICE 

Prasa turecka komentuje 
w artykułach wstępnych ze 
spotkania Roosevelta z Chur­
chillem. Dogrul pisze w gaze­
cie „Cumkuriyet":

A nglja wzięła w swoje ręce 
los szeregu państw , lecz nie u- 
znała ich wolności i niepodleg­
łości. W czasie wojny światowej 
poczyniono Indjom  wiele przyrze­
czeń, których nie dotrzymano. 
Znane są również losy P alesty ­
ny; przez popieranie żydostwa 
wywołano niesnaski pomiędzy A- 
rabam i a A nglją. To samo miało 
m iejsce w Egipcie. Jakkolw iek 
uznano niepodległość E giptu , by­
ła ona jednak  de facto  p a tro n a­
tem angielskim . Gdyby te  pań­
stw a otrzym ały isto tn ie po w oj­
nie niepodlegość, wówczas wojny 
światowej nie prowadziłoby się 
napróżno".

Po krótce
W Sofji stracono czterech szpie­

gów, którzy pozostawali na usługach 
Anglii. Byli to dawni oficerowie car­
scy, którzy swego czasu wyemigro­
wali z Rosji Sowieckiej.

Ku czci Brunona Mussoliniego. 
Dla uczczenia pamięci kapitana Bru­
no Mussoliniego nadano mu złoty 
medal waleczności za wybitne zasłu­
gi na polu lotnictwa.

Obcokrajowcom używania apara­
tów radiowych zabronił rząd bułgar­
ski. W przyszłości będą wydawane 
od wypadku do wypadku imienne 
zezwolenia.

Wyprawa kontrtorpedowca
(Napisał korespondent wojenny)

Olbrzymia czerwono ognista ku 
la słońca zniżała się ku zachodowi. 
Niespostrzeżenie zbliżała się północ, 
a szmaragdowo zielone fale lśniły 
złotymi promieniami. Za burtą wi­
dać wierzchołki skal, niknące w 
ciemnym fiolecie. Przed nami dale­
kie morze Północne. Na tym terenie, 
najbardziej obfitym w ryby, widać 
w tej chwili zaledwie jedną mewę. 
Zato wieloryby ożywiają wielkie 
przestrzenie wodne, a ich olbrzymie 
grzbiety wynurzają się z wody w 
miarowych odstępach. Raz po raz 
napływają wielkie wały wody, a 
często slupy wody rzucają swoje mo­
kre oddechy wartom wypatrującym 
czubków masztów na horyzoncie.

Zdaleka widać pływające pnie 
drzew, widocznie zmyte z pokła­
dów. Zmuszają one sternika, by uwa­
żał nie tylko na kompas, ale i na 
to, aby dziób naszego okrętu nie 
zetknął się z nimi.

Szybkim kursem północnym pły­
nie niemiecki kontrtorpedowiec, pa­
trolując teren morski, przez który 
okręty sowieckie mogłyby się prze­
mknąć do Anglji. Ale nie jest osamo­
tniony, bo oto widać kominy, ma­

szty i burtę siostrzanego okrętu.
Jest nieprzyjemnie zimno, a 

wiatr pędzi cale masy piany od 
dziobu aż po mostek kapitański. 
Wartownicy mimo pełnego lata i 
ciepłych dni słonecznych odziani są 
w watowane skórzane ubrania: 
uważnie, przy pomocy najlepszych 
lornet, patrolują wodę i powietrze 
wypatrując wroga. Nagle ożywiają 
się: „Nieznane samoloty na 240 sto­
pniu” — brzmi meldunek.

Na dalekim horyzoncie widać 
w szczerbie lunety lecące ku nam 
dwie maszyny. Odległościomierze na­
stawić na cel! Reszta ludzi pilnuje 
swoich odcinków! Rozkaz komen­
danta pada w chwili, gdy meldują, 
że samoloty dokonały zwrotu.

Obaj przeciwnicy lecą w kierun­
ku słońca. Już znajdują się pod 
nim..., rozpoczynają atak. Jak my­
śliwy na stanowisku siedzi nasz 
komendant, z odsuniętym z czoła 
daszkiem czapki przy celowniku.

Pełną parą!
Kontrtorpedowiec skierowuje się 

wprost na samoloty. W coraz mniej­
szych odstępach czasu padają słowa: 
„Zezwolenie na otwarcie ognia”.

Wściekły ogień artylerji prze-) 
ciwlotniczej atakuje wroga, który 
stara się wymknąć ze świateł reflek­
torów, lecz zbliża się w naszym kie­
runku. W tej chwili pod każdą z 
maszyn błysnęły cztery punkty. Pa­
dają bomby. Zmiana kierunku. 
Kontrtorpedowiec kładzie się krót­
kim zwrotem na bok i przy komen­
dzie: „Wzdłuż” zjeżdża z linji za­
grożenia. W tej chwili na linii prze­
dłużenia naszego dotychczasowego 
kursu, wystrzela w górę ośm słu­
pów wody, docierając aż do burty. 
Obejmuje nas olbrzymia zasłona 
dymna. Godzinami przebijamy się 
przez nią w kierunku wrogiego wy­
brzeża, podczas gdy obserwator z 
megafonem stał na burcie. Nagle, 
jakgdyby rozcięte, rozstępują się 
chmury i rozgwieżdżone niebo 
uśmiecha się do nas. Pasmem skal 
wyrasta przed nami nadbrzeże wroga, 
koło którego płyniemy w świetle 
północy. Przypuszczalnie uda nam 
się otrzymać posiłki.

Kierujemy się powoli w drogę 
powrotną, gdy meldują chmurę dy­
mu przed nami. Nie możemy jeszcze 
rozpoznać okrętu. Tylko maszty i 
kominy widoczne są z niskiej za­
słony dymnej. Idąc na tej samej wy­
sokości, co i my wpada w mgłę dy­
mu nasz siostrzany okręt. Pada kil­
ka strzałów — echo niesie hukiem

od skal. Chmura dymu rośnie. Ol 
brzymie płomienie buchają z jakie 
goś okrętu - cysterny, który ciężko 
pochylił się na bok i rozpadł się na 
mnóstwo płonących części żelaznych

W czasie, kiedy czarna chmura 
za nami rozszerza się na widno­
kręgu, ukazują się

cztery wodnopłatowce.

Dwa głębokim lotem zbliżają się do 
nas. W tej chwili jeden z nich wo­
duje i płynie w kierunku zatoki, 
trzy inne zaś oddalają się, ze zdzi­
wieniem kręcimy głowami. Widocz­
nie bolszewicy biorą nas za swoich, 
skoro płyniemy tak blisko ich wy­
brzeża. Mijamy w tej chwili zatokę 
w której znikł wodnopłatowiec. A 
może znajduje się tam lotnisko, któ­
rym wartoby się zająć? Mijamy ja­
kąś skałę i sterujemy w kierunku za­
toki. Niestety wodnopłatowiec stoi 
samotny na dalekim polu. Parę wy­
strzałów i oto już stoi w płomie­
niach.

W mgnieniu oka pojawia się ja­
kiś czerwony „towarzysz”, ale jego 
bomby spadają w odległości dwóch 
kilometrów przed nami do „stru­
mienia” i przeciwnik znika. Dwa in­
ne wodnopłatowce zaczynają nas 
ostrzeliwać, lecz wymijamy je zręcz­
nie, następnie zaś jeden z nich kie­

ruje się w stronę wybrzeża. Całym 
taborem samolotów lądowych pró­
buje nieprzyjaciel odciąć nam od­
wrót, lecz bez żadnego skutku.

— Kiedy stary sam manewruje, 
nie przyłapią nas tak łatwo — po­
wiedział beztrosko nasz starszy ma­
rynarz. Robi się nieprzyjemnie, kie­
dy płyniemy we mgle, która zasła­
nia niebo, i kiedy bomby padają 
dwukrotnie w-pobliżu nas. Jednakże 
wielokrotne zmiany kursu zmyliły 
przeciwnika, straci! nasz ślad. Jeszcze 
kilka godzin napiętej uwagi, i oto 
jesteśmy z powrotem w naszym por­
cie, nie doznawszy najmniejszych 
strat.

Uzupełnienie paliwa, wody i 
amunicji następuje szybko, ale jesz­
cze żaden z naszych ludzi nie oglą­
da się za hamakiem. Zbliża się do 
nas łódź wartownicza obładowana 
siedmioma workami z pocztą. Któż 
chciałby teraz odpoczywać? Nawet 
fotografje dziewczęce, które na czas 
operacji wojennych znikają w ku­
ferkach, wracają teraz na poczesne 
miejsca. Na wszystkich pokładach 
płyty gramofonowe wygrywają pio­
senki i tańce marynarskie, a tym­
czasem podają już kolację.

Szybko zapomina marynarz nie­
przyjemne godziny jazdy we mgle, 
która jest już daleko za nim.
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Powról do Europy
Dzisiejsze oblicze Lwowa

Śmiało chyba rzec można, że żad- 
110 z miast polskich czy nawet euro­
pejskich na przestrzeni wieków nie 
było tak doświadczane losami dzie­
jów, nie zmieniało tak często swoich 
"lodarzy, jak Lwów, słusznie na­
zwany przez poetę miastem „wież 
dumnych i zielonych wzgórz”.

Nigdy jednak miasto bardziej nie 
Podupadło jak za czasów okrutnych 
£ządów bolszewickich, będąc siedzi­
by „obłasti”.

Rozporządzenie Gubernatora Ge­
neralnego z dnia 1 sierpnia br., mo-

którego został utworzony nowy 
dystrykt, zwany „Dystrykt Galicja” 
* siedzibą Szefa Dystryktu we Lwo- 
^ le> otwiera przed miastem nowe 
dfogi rozwojowe i nową fazę w jego 
dziejach. Od tego czasu zaczyna od­
zywać powoli Lwów, zacierać niszczą­
ce ślady barbarzyństwa, goić nieza- 
“liźnione jeszcze ciężkie rany, zada­
ne przez dzikie hordy bolszewickie, 
a równocześnie szybko zmienia swoje 
oblicze, „wraca do formy”.

Objawy odradzania się Lwowa i 
Przystosowywania do nowych warun­
ków można obserwować niemal co­
dziennie i prawie na każdym kroku. 
^Pływają na to z jednej strony za­
rządzenia władz, a z drugiej strony 
dobra wola, posłuch mieszkańców, 
k tó rz y  chcą nareszcie w spokoju i 
Porządku żyć i pracować, wspomina­
n e  ze zgrozą niedawną przeszłość, 
kiedy to nikt nie był pewny dnia 
ani godziny.

Ledwie ucichł huk armat i deto­
nacje bomb, zapłonęły w mieście 
Przyćmione światła żarówek, w kil­
ka dni później uruchomiono wodo­
ciągi, a w kilkanaście dni poczęły 
dźwięczeć tramwaje, których sieć 
szczególnie ucierpiała.

Duże zmiany od tego czasu moż­
na zaobserwować przede wszystkim 
^  dziedzinie gospodarczej. Upań­
stwowiony w znacznej większości 
handel i przemysł zaczyna się szyb­
ko przekształcać. Likwidują się, bądź 
toż reorganizują różne „tresty”, 
>,koopy”, „charczo- i promtorgi” i 
różne innne chytre wynalazki „u- 
szczęśliwiania pracujących”, którymi 
Pas tak hojnie obdarzano. Na miej­
scu ich odradzają się bądź to dawne, 
znane szeroko w kraju spółdzielnie, 
°Parte na uczciwych zasadach spół­
dzielczych i handlowych, bez „nor­
my i procentów”, bądź też powstają 
Wydzielane z kooperatyw i odzyski­
wane przedsiębiorstwa prywatne. 
Garną się do handlu nowi ludzie, któ­
rzy do niedawna prawie że nie mie- 
,l do niego dostępu, jako że był to 
Jakby monopol i przywilej „tych z
°Paskami”.

Ożywił się starodawny rynek 
^wowski i inne place targowe, na któ- 
ych  ̂znowu rej wodzą słynne prze- 

Pki lwowskie — te, które nawet 
” orr>andirom” nie przepuściły i w 
v,-Zle Potrzeby potrafiły im „dobrze 
PSa wybrać”.
B f °  zracjonalizowaniu artykułów 
8̂ c z ych j innych do coraz rząd­
ny 2Jawisk w mieście należą slaw- 
Prz CZasów bolszewickich „ogonki” 
C2y6. "bakaliami”, „manufakturą”, 
łe nlnnymi sklepami, gdzie nieraz ca- 
swoj. ludzie spędzali, czekając na 
Próżn ejkę — często zresztą na- 
du «, i! ■,eżeli nie należeli do „naro-

Jakk 6g0” 
jeszcz •°lwiek zdarza się czasem, że
zwlas6 1 w niektórych sklepach,
ie„ CZa żywnościowych, pokutują
ce e wśród personelu sprzedają-

nieuczciwe nawyki, jako
to i |R ° /<" z czasów bolszewickich,
skiBo- ludność, zwłaszcza aryj-
sto* i poch°dzenia, rozumie, że w

krótkim czasie trudno
nadrobić wszystko i naprawić to, co

wypaczeniu czy zniszczeniu.
oRt „ f aCunIe Zyskal Lwów w ciągu 
£  etmch kilku tygodni i na wygfą-

6 zewnętrznym. Podniosła się czy­

stość miasta i higiena, usunięto gru­
zy i zwały śmiecia, znikły szumne 
„łozungi”, oszpecające afisze propa­
gandowe, których nikt nie chciał czy­
tać i inne ozdoby czerwonej „kultu­
ry”, a wraca wszystko do dawnego 
stanu i do tej kultury, do której by­
liśmy przyzwyczajeni i wychowani. 
Nawet poszczególni mieszkańcy jak­
by się zmienili i bardziej dziś dbają 
o swój wygląd zewnętrzny, co w cza­
sach bolszewickiego terroru było tro­
chę ryzykowne i niebezpieczne, bo 
nie przystawało człowiekowi pracy, 
by był porządnie, czysto i schludnie 
ubrany.

Jakiś inny wygląd przybrała i 
ulica lwowska. Wraca dawny ruch na 
„corsie”, swobodniej poruszają się 
ludzie, którzy przedtem często woleli 
nawet nie wychodzić do miasta, by 
się nie narazić na różne „przyjemno­
ści”, by nie widzieć znienawidzonych 
typów, które zapełniały wszystkie 
ulice, lokale i tramwaje, wciskając 
się wszędzie i węsząc wszędzie „sa­
botaż”, jeżeli nie „kontrrewolucję’.

Zaroiły się znowu parki, ogrody

i kąpieliska lwowskie, gdzie wymę­
czona ludność w dni pogodne szuka 
odpoczynku i wytchnienia, pewna, że 
nie spotka tam dziś już żadnego 
miejscowego „towarzysza” ani typo­
wych „grażdanek” w czerwonych be­
retach z nieodłącznym kilkorgiem 
„rebiatek”, które we Lwowie złośli­
wie „źrebiętami” nazywano.

Organizacja poliklinik, zarządu 
miejskiego, urzędu pracy, nowych 
kadr milicji pomocniczej i różnych 
innych urzędów państwowych, ban­
ków, uruchomienie poczty, telegrafu 
i telefonu, a w najbliższym czasie i 
udostępnienie kolei dla ludności cy­
wilnej — wszystko to wskazuje na 
to, że Lwów szybko się odradza, od­
budowuje, że zmienia swoje oblicze, 
że chce nadążyć za innymi miastami 
Zachodu i odrobić zaległości prawie 
dwóch lat „budownictwa (czytaj bu­
rzenia) socjalistycznego”.

Ludność miejscowa łatwo dosto­
sowuje się do zmienionych warun­
ków i okoliczności, zaczyna powoli 
wracać do dawnego trybu życia, wie­
lu do dawnej pracy w swoich zawo­

dach, niektórzy także i do dawnych 
nałogów (n. p. drzemka poobiednia, 
spacer, bridge, „pół czarnej”, czy 
„halba” piwa).

Charakterystyczne, że również 
łatwo dostosowują się i ci, którzy, 
czy to nie zdążyli, czy też nie chcie­
li wracać do swego „raju”, a których 
spora ilość pozostała jeszcze we 
Lwowie.

Kontakt ludności cywilnej z woj­
skiem i władzami, zacieśnia się. Go­
rzej jest tylko z porozumieniem się, 
ale od czegóż są słowniczki i samo­
uczki, które na wszelki wypadek za­
biera się ze sobą, bo nieraz trudno 
byłoby pod ręką o tłumacza, a nie­
raz byłby i niepożądany. W rezulta­
cie porozumienie prawie zawsze do­
chodzi do skutku.

Tak więc w każdej dziedzinie wre 
nowe życie, następują korzystne 
przemiany, Lwów wraca do dawnego 
znaczenia, do ładu i porządku, coraz 
szybciej wraca do Europy, a jeszcze 
szybciej oddala się od Azji.

R-r.

Stop! Pod batutą policjanta
uczymy się chodzić ulicą

Uwaga! Ruch wstrzymany!
(z) O Lwowie zwykło się mówić, 

że mieszkańcy jego nie umieją cho­
dzić. Skąd zrodziła się ta opinia, nie 
licująca przecież zupełnie z charakte­
rem miasta, które bez zarozumiało­
ści, możemy zaliczyć do rzędu na 
wskroś europejskiego? Wina to 
przede wszystkim b. polskich władz, 
które na regulację ruchu pieszego 
i kołowego we Lwowie patrzyły 
przez palce. Władze sowieckie 
wprowadziły wprawdzie wiele prze­
pisów, ale wobec braku rozumnej 
kontroli i egzekutywy karnej skutek 
był wprost przeciwny założeniom, 
niezrozumiałe sygnały świetlne i sy­
piące się niewiadomo za co kary pie­
niężne wprowadzały tylko zamęt 
i dezorganizowały ruch a przechodni 
ogłupiały.

Czas bałaganu, swobodnego pęta­
nia się po ulicach i jezdniach jednak 
minął, wydano już bowiem nowe prze­
pisy o ruchu ulicznym, nie trudne do 
zrozumienia ani skomplikowane, a 
przestrzegane przez przechodniów 
dadzą większą gwarancję bezpie­
czeństwa. Rzecz prosta, że koniecz­
na jest bezwzględna dyscyplina i 
zrozumienie tych przepisów, tym bar­
dziej dziś. Bo choć Lwów znajduje

Tych nieszczęście nie spotka: prze­
chodzą jezdnię przepisowo.

się zdała od strefy działań wojen 
nych, życie ulicy bije jednak szyb­
szym tętnem niż w czasach normal­
nych. Przez miasto przejeżdżają 
transporty wojskowe i pojazdy me­
chaniczne w ilości bez porównania 
większej niż w czasach pokojowych, 

Tam, gdzie ruch reguluje poli­
cjant, wystarczy postępować według 
wskazówek i znaków policjanta regu­
lującego ruch na skrzyżowaniach 
ulic. Wskazówki te są nieskompliko­
wane, trzeba tylko odrobinę dobrych 
chęci.

Przypuśćmy, że Idziemy ulicą A- 
kademicką i chcemy przejść na ulicę 
Rutowskiego. Zatrzymujemy się więc 
na rogu ul. Akademickiej koło ho­
telu George‘a i spostrzegamy, że wy­
ciągnięte ramiona policjanta ułożone 
są prostopadle do kierunku naszego 
marszu. Zatrzymujemy się, bo w tym 
wypadku nie wolno przechodzić przez 
jezdnię. Gdy natomiast ramiona te 
ustawią się równolegle do ulicy, po 
której kroczymy, t. zn. policjant zwró­

cony jest do nas bokiem, przechodzi­
my szybkim krokiem przez jezdnię. 

Musimy jednak również pamiętać
0 tym, by iść zawsze prawą stroną 
chodnika i nie tworzyć tłoku hamu­
jącego ruch. Przy dobrych chęciach
1 odrobinie uwagi przepisy te przy­
swoimy sobie szybko a przez to uni­
kniemy nieszczęśliwego wypadku — 
czasem tragicznego w skutkach.

Linia ramion oznacza kierunek ruchu.

SZCZOTKĄ RYŻOWĄ

Za prroszenie
Gdy do stanowczej dojdzie chwili, 
gdzie znajdzie azyl Dżugiszwilli ?
Wtedy mu powie mister Roosevelt, 
patrząc, jak na zgniecioną pluskwę i

„I beg you pardon, mister Stalin — 
lecz myśmy wcale się nie znali!”
I powie wtedy mister Churchill: 
„Prosimy do nas., lecz po śmierci!"
A zatem, batiuszka, bez słowa, 
przyjechać zechciej tu, do Lwowa!
Tu dla cię już nie zbraknie miejsca, 
za twoje wszystkie dobrodziejstwa! 
Spytaj aniołów swego raju, 
czy cię we Lwowie nie kochają?!...

Dżo.

WĘZEŁEK 
NA CHUSTECZCE

A-psik!... A-psik!...
Pan Ludwik Wymachajło wycią­

gnął chusteczkę z kieszeni i wytarł 
nos.

Nagle puknął się w czoło. Na 
chusteczce był zawiązany węzełek. 
— O czym to ja miałem pamiętać?

Przystanął i zamyślił się. Ale ani 
rusz nie mógł sobie przypomnieć...

— O czem to ja miałem pamiętać?
— Wódzia w większych dawkach 

spożyta — myślał — wzmacnia by­
strość umysłu oraz trafność sądu. 
Poza tym wzmacnia też wzrok. (Jak 
wiadomo, człowiek pijany wszystko 
widzi podwójnie). Jeżeli praca wy­
maga uwagi, pamięci i bystrości u- 
mysłu, to pije się... Stwierdzoną jest 
rzeczą, że używanie napojów alko­
holowych działa bardzo dodatnie na 
wzmocnienie pamięci!

Znakiem tego pan Ludwik Wy­
machajło wstąpił do najbliższej knaj­
py i zaczął dudlić wódzię jak jaki 
wodociąg...

— Może sobie tym sposobem 
przypomnę o czem to ja miałem pa­
miętać?

Urżnął się jak cholera i wyglądał 
jak w czasie powodzi, to znaczy był 
zalany. Zapomiał nawet o węzełku 
na chusteczce.

O trzeciej nad ranem przyszedł 
do domu.

Żona przywitała go huraganowym 
ogniem słów: —

— Ja ci pokażę, ty łajdaku! Ca­
łą noc wódkę chlałeś?! Przecież za­
bronił ci doktor kategorycznie mo- 
czymordo chlać! Nawet sobie draniu 
dla pamięci węzełek na chusteczce 
zawiązałeś...

— Co? Co mówisz? Węzełek na 
chusteczce? Ach!!! Widzisz duszko, 
ja właśnie przez ten węzełek tak się 
urżnąłem, bo nie wiedziałem o czem 
to ja miałem pamiętać.

Z. Kolankowskl

Pierwsze podwaliny ładu i porządku
w  ty c iu  naszeye m iasta

Przypomnienie obowiązujących przepisów
łącznie za zgodą MiejskiegoZ chwilą objęcia władzy przez 

Niemców zóstaly wydane nowe za­
rządzenia normujące nasze życie na 
innych postawach niż w okresie oku­
pacji bolszewickiej i z tego względu 
znajomość ich jest nieodzowna, dzię­
ki temu bowiem uniknie się kolizji 
z prawem, a w konsekwencji przy­
krych następstw. Poniżej podajemy 
dotychczas wydane zarządzenia.

Przede wszystkiem wszyscy wła­
ściciele, względnie administratorzy 
budynków publicznych i prywatnych 
winni bezzwłocznie usunąć i znisz­
czyć wszystkie sowieckie państwowe

znamiona i symbole.
Odnośnie zmian szyldów firmo­
wych ukażą się specjalne zarządze­
nia. Inne zarządzenie ogranicza ruch 
ludności na ulicach miasta. Dla lud­
ności żydowskiej przebywanie na uli­
cach jest dozwolone tylko do godzi­
ny 20-tej, pozostałą ludność obowią­
zuje godz. 22-ga. Wszelkiego rodza­
ju lokale rozrywkowe, jak kawiar­
nie, restauracje i t. p. mogą być 
otwarte do godz. 23-ej.

Władze przystąpiły również do 
uzdrowienia handlu ulicznego, któ­
ry ostatnio zaczął przybierać niepo­
kojące objawy. Obecnie obowiązują­
ce przepisy zabraniają osobom nie

posiadającym uprawnienia przemy­
słowego (patentu) sprzedaży na uli­
cach i placach publicznych. Żydom 
prowadzenie handlu w tych miej­
scach jest bezwzględnie zabronione, 
nawet w wypadku posiadania przez 
nich uprawnienia przemysłowego. 
Ustawianie kiosków i innych punk­
tów sprzedaży w miejscach publicz­
nych (na placach, ulicach, ścieżkach 
w parkach i t. p.) jest dozwolone 
tylko za zgodą Miejskiego Urzędu 
Budowlanego, który jest uprawnio­
ny wyznaczać inne miejsca sprzedaży 
oraz usuwać kioski lub punkty 
sprzedaży.

Roboty budowlane na terenie 
miasta mogą być wykonywane tylko 
za specjalnym zezwoleniem Miejskie­
go Urzędu Budowlanego, przy czym 
kierownictwo i prowadzenie tych ro­
bót może spoczywać jedynie w rę­
kach osób posiadających zezwolenie 
Zarządu Miasta. Dotychczasowe

przepisy policyjno-budowlane
obowiązują nadal. Sprawa mieszka­
niowa, tak trudna u nas do roz­
wiązania, weszła również na po­
myślniejsze tory, zgodnie bowiem 
z obecnie obowiązującymi przepisa­
mi zajęcie pomieszczeń mieszkalnych 
1 użytkowych jest dozwolone wy-

 , „ Biuri
Mieszkaniowego. Wszystkie woln< 
i nowopowstałe pomieszczenia użyt 
ko we winni właściciele wzgl. admi 
nistratorzy lub dawniejsi zarządcy 
domów bezzwłocznie zgłaszać, u 
Miejskim Biurze Mieszkaniowym.

Aby zapobiec szerzeniu się chorół 
zakaźnych władze wydały zarządze­
nie, na podstawie którego wszystkie 
dzieci w wieku ponad 9 miesięcy 
oraz te, które w przeciągu ostatnie! 
4 lat nie były szczepione z wynikierr 
dodatnim, podlegają

obowiązkowemu szczepieniu
przeciw ospie, przy czym rodzice 
wzgl. opiekunowie są odpowiedzialni 
za doprowadzenie dzieci do szczepie­
nia w terminie, t. zn. najpóźniej dc 
końca bież. miesiąca.

Wszystkie te zarządzenia winnj 
być bezwzględnie przestrzegane 
przez mieszkańców miasta, ale nale­
żyte spełnienie obowiązku winno być 
podyktowane nie obawą przed sank­
cjami karnymi, przewidzianymi za 
przekroczenie przepisów, tylko w 
imię dobra ogólnego.
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T r a n s a k c j a
Kochana Marysiu!

Piszę do Ciebie z wielką prośbą. 
O ile sobie przypominam, przed wyj­
ściem zamąż pracowałaś w banku i 
dlatego sądzę, że będziesz mogła mi 
wyjaśnić sprawę, z którą w żaden 
sposób nie mogę sobie dać rady. Cho­
dzi mianowicie o czek bankowy — 
ale najlepiej zacznę od początku.

Otóż Janek, mój mąż, otrzymał 
na moje imię konto w jednym z tu­
tejszych banków i wpłacał tam co 
trzy miesiące pieniądze na utrzyma­
nie domu na okres całego kwartału. 
Zrobił to w tym celu, żebym się nau­
czyła samodzielnie dysponować pie- 
niądzmi. Pomyśl tylko sama, jakie 
komiczne pomysły mają mężczyźni!

Dla mnie było by przecież znacz­
nie wygodniej, gdyby Janek dawał 
mi pieniądze w gotówce. Najlepiej 
co tygodnia, bo wtedy wiedziałabym 
ile mam i mogłabym parę groszy od­
łożyć do mojej prywatnej kasy. A 
tak nic mi nie pozostaje, a najpóź­

niej w połowie ostatniego miesiąca 
kwartału jest kompletny odpływ na 
moim koncie.

Jeżeli chodzi o nasze gospodar­
stwo domowe, to system ten nie jest 
taki zły, bo niektóre rzeczy da się 
doskonale wciągnąć w rachunki. 
A znowu marki pocztowe, które mo­
żna nabyć w urzędzie pocztowym na­
przeciw nas, biorę poprostu z biurka 
mojego męża. Ale tramwaje — z tym 
mam największy kłopot. Nie możesz 
sobie wyobrazić jakie przestrzenie 
przebiegam z końcem marca, czerw­
ca lub września. Grudzień jest już 
lepszy, bo zwykle dostaję coś od­
dzielnie z okazji Świąt Bożego Naro­
dzenia.

Ale do rzeczy. Wczoraj przycho­
dzi do mnie Janek i prosi, abym mu 
pożyczyła na kilka dni 100 złotych, 
z gospodarskich pieniędzy, bo ktoś 
ze znajomych prosi go o pożyczenie 
takiej sumy, tymczasem jest on w 
kłopotliwym położeniu, bo nie chciał­
by przyjacielowi odmówić, a chwilo­
wo nie ma potrzebnej kwoty na swo'

im koncie. W ciągu dwóch trzech dni 
spodziewa się przypływu większej 
sumy gotówki i wtedy przeleje na 
moje konto owe 100 złotych. Zresztą 
ja  zapewne mam jeszcze dosyć pie­
niędzy bo dziś przecież dopiero 15-ty.

Tak kochana Marysiu, parę zło­
tych miałam jeszcze na swoim kon­
cie — ale to było wszystko. Powia­
dam Ci, sytuacja okropna. Nie mo­
głam się przecież Jankowi przyznać, 
bo byłby strasznie zły, i nie uwie­
rzyłby nigdy w to, że potrafię nale­
życie obchodzić się z pieniędzmi.

Na szczęście była sobota i bank 
był już zamknięty.

— W takim razie daj mi czek, 
zaproponował Janek, ja oddam go 
dalej a w poniedziałek mój przyja­
ciel będzie już mógł rozporządzać 
potrzebną sumą.

Wiem bardzo dobrze o tym, że 
nigdy nie należy wystawiać czeków 
bez pokrycia. O tym mówił mi Janek 
wielokrotnie. Ale cóż miałam zrobić 
nieszczęsna? E, co tam, pomyślałam, 
w ciągu dzisiejszego i jutrzejszego 
dnia jest przecież dość czasu na to, 
aby kogoś naciągnąć na 100 złotych 
A w poniedziałek wczesnym rankiem

wpłacę tę sumę na moje konto i 
wszystko będzie w porządku. Wypi­
sałam więc czek i dałam go Jankowi.

W chwilę później zadzwoniłam do 
mego kuzyna i powiedziałam, że 
mam do niego pilny interes i proszę 
aby przyszedł do mnie popołudniu na 
herbatę. Mój kuzyn Andrzej jest nie­
zawodny, więc przyszedł punktual­
nie i przy filiżance herbaty powie­
działam mu o tym, że potrzebuję na 
kilka dni 100 złotych. Niestety An­
drzej nie miał przy sobie pieniędzy, 
ale obiecał mi, że najpóźniej w nie­
dzielę mi je przyniesie. Kiedy dziś 
wróciłam po krótkiej wizycie do do­
mu, służąca oddała mi list od An­
drzeja. Uszczęśliwiona otworzyłam 
kopertę i znalazłam w niej czek. Ale 
o dziwo, był to mój własny czek, któ­
ry wystawiłam w sobotę. Najwidocz­
niej Andrzej otrzymał ten czek od 
przyjaciela mego męża. I teraz nie 
wiem doprawdy co zrobić. Czyż mogę 
mój własny czek, na który nie ma po­
krycia, zrealizować w banku? I czyż 
znajdzie się wówczas na niego po­
krycie? Czy też pokrycia nie będzie? 
Czy Janek jest mi właściwie winien 
100 złotych czy nie, bo przecież do­
stałam swój własny czek z powro­

tem. Czy jestem winna Andrzejowi 
100 złotych z mojego konta?

Postanowiłam przede wszystkim 
zatelefonować do Andrzeja. Niestety 
nie było go w domu. Wtedy zatelefo­
nowałam do Ciebie, ale służąca po­
wiedziała mi, że będziesz w domu 
dopiero przed wieczorem, wobec cze­
go postanowiłam przesłać Ci ten list 
z gorącą prośbą, abyś go przeczytała 
zaraz po powrocie do domu.

Twoja bezradna
Hanka.

P. S. Proszę Cię spal ten list po 
przeczytaniu!

C. E. H.

Kupie słownik geograficzny
Trzaski, M ichalskiego i Ewerta. 
Zgłoszenia z podaniem  ceny pod

„Słownik" do red. „Gaz. Lw.“ .

STOLIKI
pod maszyny do pisania kupim y. 
O ferty  do „Gazety Lwowskiej", 

pod „Stoliki”.

Przyjmujemy DROBNE OGŁOSZENIA od wszystkich

PO CENACH PRZYSTĘPNYCH
PRYW ATNE: 

H A N D L O W E :

liczymy za słowo napisowe (tłuste) rb. 0.50
za słowo zwyczajne rb. 0.30
liczymy za słowo napisowe (tłuste) rb. 080
za słowo zwyczajne rb. 0.40

OGŁOSZENIA WIĘKSZE WEDLE OBOWIĄZUJĄCEJ TARYFY.

Bliższe informacje udziela Administracja „Gazety Lwowskiej* Lwów, Sokoła 4. 12

UNIEWAŻNIAM
zgubiony paszport 
Królikowski Kazi­
mierz, ul. Jasn a  
27. Zw rot w yna­
grodzę. 275:

UNIEWAŻNIAM 
zgubiony paszport 
dnia 13. VIII-go 
1941 na  nazwisko 
Swistun S tefania. 
Łaskawy znalazca 
zw róci: Kleparów, 
T etm ajera 8, m. 3.

276:

KUPNO
SPRZEDAZ

ZŁOTĄ
BRANZOLETKĘ

lub łańcuszek oraz 
sygnet męski ku­
pię, dobrze zapła­
cę. Zgłoszę się do 
domu. O ferty pod 
„Rychło" do Adm.

301

K U PIĘ
beczułkę n a  kapu­
stę. Zgłoszenia ul. 
"Wałowa 2, drzwi 
n r .  5. 296:

ZŁOTY 
ŁAŃCUSZEK 

odkupię lub bran- 
zoletkę — zapłacę 

NAJWYŻSZĄ 
CENĘ. — Zgłoszę 
się do domu. Li­
sty  do Adm. pod 
„  K rakow ski". 232

SPRZEDAM 
obrazy — dobrych 
m alarzy. Adamowa 
20, m. 5. 196

K U PIĘ 
fu tro  męskie. Li­
sty  pod „F u tro "  
„G azeta Lwowska* 

166

OBRAZY
m alarzy polskich 
kupię. L isty pod 
„Obrazy** do Adm.

145

KUPNO, SPRZE­
DAŻ, KOMIS

naczyń kuchen­
nych — Popiel — 
Lwów, Serbska 15.

305

K U PIĘ  LEICĘ
lub inny ap ara t 
małoobrazkowy, — 
Snopkowska 9/7. 
Od 5 wieczorem.

253:

TANIO
sprzedam sypialnię 
z wkładam i, Gró­
decka 83, I I  p. — 
Demus. 259

MARKI
POCZTOWE

całe zbiory kupu­
ję  natychm iast. — 
Zgłoszenia do Ad­
m inistracji Sokoła 
4, pod „Znaczki**.

211

K U PIĘ
k ry tą  maszynę do 
szycia Singera*' 
nową lub w bar­
dzo dobrym stanie. 
Adm. „Masonn**.

294:

KSIĘGARNIA 
BATOREGO 4, —
sprzedaje i kupuje 
książki we wszyst­
kich językach. 255

| LOKALE |

K U PU JĘ  
BIŻUTERIĘ, BRY­
LANTY i ZEGAR­
KI. B racia JA ­
NICCY, Lwów, — 
Batorego 9. 256

KLATKA 
schodowa eleganc­
ki pokój dojeżdża/* 
jącemu. O ferty — 
„Niekrępujący** do 
Admin. 241:

LODOWNIĘ
pokojową sprzedam 
od 3—6, M ączna 23 

261:

SPRZEDAM
biurko dębowe, — 
bieliźniarkę i u- 
bran ie  męskie p łó­
cienne tanio, ul. 
S trom a 2 c, mie­
szkanie 1. 270:

POKOIKU
ze śniadaniam i — 
kolacją (po 40 ru ­
bli tygodniowo) — 
poszukuje samotny 
PSYCHOLOG zna­
ny obecnie ulica 
SYRSTUSKA 20, 

Cukierni od 
3—5. 283:

SPRZEDAM
stolik i kompletny 
wózek dziecinny — 
sportowy w bar­
dzo dobrym stanie. 
W iadomość: ulica
Teatyńska 37, m. 
n r. 2, godz. 3—7.

272:

1—2 PO K O JE
umeblowane, śród­
mieście wynajm ę 
Niemcowi. Listy 

Jota** Adm. 288:

OKAZJA.
Sprzedam pierw^* 
szorzędne urządze­
nie lekarsko - den­
tystyczne lekarzo­
wi dentyście lub 
dentyście. L isty do 
A dm inistracji pod 
„Dentysta**. 282:

DONICZKI
(wazonki) — na 
kw iaty skupujemy. 
Ogród, Ponińskie- 
go (I. F rank i) 21.

291

K U PIĘ
wózek dziecinny w 
dobrym stanie. Li­
sty Administ. pod 
„Sportowy**. 53

WARSZTATY
mechaniczno-ślusarskie 

239 i spawalnia
ST. KONOPACKI i SYN
Lwów, Dwernickiego 7 

URUCHOMIONE, przyjmu­
ją roboty w swoim zakresie

TŁUMACZENIA
wykonuje 1 legali­
zuje B iuro przy­
sięgłego tłum acza 
sądowego, Lwów, 
plac Akademicki 1 

41

NIEWIDOMY
WRÓŻBITA

przyjm uje codzien­
nie Supińskiego 8, 
m. S. 254

K T O
Wileńszczyzny 

chce jechać lub 
przesłać lis ty ; Li­
sty kierować Adm. 
pod „Wilno**. 279:

ZAWIADAMIAM
P. T . odbiorców, 
że pracow nia tech­
niczno - dentysty­
czna „Paladin*** — 
jest czynna. 280

OKUCIA
budowlane, klamki 
do drzwi l okien, 
reparacje  ślusar­
skie — wykonuje 
pracow nia „M eta- 
list'* ul. M arcina 
n r  .1, Chorążczyz- 
ny 18. 242

BRODY!
Kto m a zam iar je­
chać furm anką. — 
Zgłoszenia Obrony 
Dworca 10, drzwi 
n r. 56. — Dojazd 
tram . 6, 8. 257 :

TŁUMACZENIE
niemieckie, maszy­
nopisanie, Batore­
go 28/10. 267:

FUTRA
wykonuje bezkon­
kurencyjnie facho­
wo — pierwszorzę­
dnie — pracow nia 

KUŹMIŃSKIEGO, 
Lwów, M ikołaja 10 
Kupuję używane 
fu tra . 81

KRAKÓW 
Biuro „IN FO R  
MATOR** Włodzi­
m ierza H uka, — 
Kraków, P ija rsk a  
19, załatw ia wszel­
kie sprawy han­
dlowe — kupno, 
sprzedaż kamienic, 
will, parcel i  
wszelkich innych 
nieruchom ości! —

INFORM ACJE 
BEZPŁA TNIE! I

P I Ą T A  )
Kooperatywa Fry­
zjerów , Łyczakow­
ska 5, poszukuje 
damskich, męskich 
fryzjerów  pocho­
dzenia aryjskiego 
i praktykantów . * 
Zgłaszać się mię­
dzy 15—16, Dy­
rekcja. 260

P  A N I ,  
k tó ra  dobrze m a­
luje obrazy ko­
ścielne, niech zgło­
si ofertę listownie 
do Administ. pod 

Piramidy**. 268

UNIEWAŻNIAM
zgubiony paszport 
n*. 597772, polską 
legitymację woj­
skową n a  nazw i­
sko H orw ath Kse­
nia, Lwów, ulica 
Tarnowskiego 25.

298

ZATRUDNIĘ 
Intel, pannę zna­
jącą  gospodarstwo 
domowe. W iado­
mość : Supińskiego 
n r . 8, m. 3. 278

UNIEWAŻNIAM 
zgubiony paszport 
Roth Scheindel — 
16. ■— Znalazcy za 
Jakóba  H erm ana 
zwrot paszportu 1 
kluczy dam wy­
nagrodzenie. 248

JmadTTJ

UNIEWAŻNIAM
paszport 

N r. 645562, Ryfka 
Fiszer, Orm iańska 
14, m . 1, u  Dr. 
R uszarda. Znalaz­
cę wynagrodzę.

288

NAPRAW Ę
rolet sklepowych 
wykonuje „Meta- 
list**: Chorążczy-
zny 18, Sykstuska 
28, Tokarzewskie- 
go 58, Rozwadow­
skiego 46. 248

OSTRZENIE 
brzytew, noży, no­
życzek oraz niklo­
wanie. Krakowska 
n r . 16. 244

RADIO — 
elektro napraw y 
wykonuje szybko 

„FO-FO-RA** 
Chorążczyzna 5.

75

NIEMIECKIEGO
wyucza szybko — 
doświadczony nau­
czyciel. Rutowskie- 
go 8, II  piętro.

297

LEKCJI
niemieckiego, — 
ukraińskiego, u l  
Sienkiewicza 6 /5, 
godz. 3—5. 299:

FIZYKI,
MATEMATYKI

udziela w ybitny 
pedagog — inży­
nier. Przygotowuje 
do m atury . Poli­
techniki — ekster­
nów. Długosza 38, 
m ieszkania osiem. 
Godziny: czwarta- 
szósta. 287:

II W O L N ^ I
|  P O S A D Y  B

FURMANA
do konia poszuku­
ję  od zaraz, mo­
żna s mieszka­
niem i  u trzym a­
niem. Konieczne 
referencje. Poniń- 
skiego (I . F rank i) 
21. 290

POSZUKUJE 
się w ulkanitjitora. 
Zgłoszenia: Toka-
rzewskiego 125.

274

NIEMIECKIEGO
szybko. gruntow ­
nie. Ł atw ą nowo­
czesną metodą. 
Przygotowanie biu­
rowe. — TŁUMA­
CZENIA. PODA 
NIA. Japońska 8 ; 
m. 10. 208

LEK CJI
niemieckiego, W a­
łowa 20/8. 92

NIEMIECKIEGO, 
francuskiego, poje- 
dyńczo, zbiorowo, 
AKADEMICKA 10 
III schody, I. p 

162

UNIEWAŻNIAM
zaginiony paszport 
N r. 609042 I ., do- 
osobisty Tisch Na- 
ta l ja , 3. M aja l l a .  
Uczciwy znalazca 
zwróci za w yna­
grodzeniem. 284:

ZNALAZCĘ 
dokumentów — 
książki wojskowej 
na  nazwisko Ma­
rian  Szczepan, — 
proszę uprzejm ie o 
zwrot za wynagro­
dzeniem pod adres 
Nęckiego 11, m. 11 

245:

UNIEWAŻNIAM
skradzioną książkę 
wojskową i doku­
menty na  nazwi­
sko M arian Szcze­
pan, wydane w 
Janow ie. 246:

SAMODZIELNA
gospodyni kuchar­
ka, szuka pracy — 
zna język niemiec­
ki. Listy do A dm : 
pod „43“ . 263:

KTO W IE 
o Tadeuszu M ali­
nowskim, areszto­
wanym 20. XII. 
1940. — O statnia
wiadomość w m a­
ju  1941 z Zam ar- 
stynowskiej. Za­
wiadomić rodziców 
Lwów, Słodowa 7 ; 
Malinowscy. 164

UNIEWAŻNIAM
zgubiony paszport 
<?r. 609042 I., do­
kumenty, Gottes- 
man Benjam in, — 
Kętrzyńskiego 39; 
m. 11. Oddawcę 
paszportu w yna­
grodzę. 293

UNIEWAŻNIAM
zgubiony paszport 
Szymańska Teo — 
ul. F ranciszkań­
ska 7. 153

UNIEWAŻNIAM
zgubiony paszport, 
Turkiewicz Jadw i­
ga, ul. Czerwień­
ska 6. 230

SUZDALEWICZ 
TADEUSZ, 

aresztowany przez 
NICWD 21. Iii-go  
1940 we Lwowie, 
siedział przy Łąc­
kiego. — O statn ią  
wiadomość dał w 
czerwcu 1940. — 
K tóry z areszto­
wanych Panów  — 
wiedziałby o dal­
szym losie Suzda- 
lewicza, względnie 
o term inie śmier­
ci, proszę bardzo 
o skierowanie w ia­
domości* Lwów — 
Kalecza N r. 14, 
Ritzke. 204

UNIEWAŻNIAM
zgubioną przepust­
kę do Lonschpre- 
chenanlage na  na- 
wisko Marko Jo- 
sef, wydaną przez 

Feldkommandan - 
tu r  603. 216:

UNIEWAŻNIAM
zgubione dokumen­
ty  paszport Nr. 
642,642, książeczkę 
wojskową prawo 
jazdy, Piłkiewiicz 
p io tr , ul. Kalecza 
n r. 16 b. 304

l
UNIEWAŻNIAM 

paszport zgubiony 
17. V III. 1941, — 
Zofia StaBzyńska, 
P iekarska 40. 247:

Z N A M
perfekt niemiecki 
szukam pracy tele­
fonistki, kasjerki 
lub jakiejkolwiek 
innej. Listy Adm : 
pod „Energiczna" 

251

UNIEW AŻNIAM
skradzioną dnia 15 
V III. torebkę g ra­
natow ą W T a z  z pa­
szportem i prze­
pustką fab r. — na 
nazwisko — Genia 
K lughaupt, ul. Za- 
m arstynow ska 36.

269:

PASZPORT
zgubiony unieważ­
niam . Zw rot wy- 
nagrodzę. Sylwia 
Kon, Zam arstyno- 
wska 80. 271

UNIEWAŻNIAM
skradziony pasz­
port na  nazw isko: 
Lidia Ancyfirowa.

151

POSAD 
POSZUKUJĄ

PRYWATNE

OGŁOSZENIE! 
D yrekcja Kolejowa 
przy ul. Zygmun- 
towskiej 1, poszu­
kuje H alperna A- 
braham a, m ajstra  
kuf erniczego u r. 
1920 r . ,  zamieszk. 
Lwów, Rynek 6, 
który  dnia  4. V II. 
zgłosił się do ro­
bót przy ul. P e ł­
czyńskiej i do dziś 
n iem a o nim ża­
dnej wiadomości. 
Dyrekcja prosi — 
ktoby wiedział c 
jego miejscu poby­
tu , — zawiadomił 
M atkę jego, Rynek 
n r. 6, by się zgło­
sił w Dyrekcji ja ­
ko niezbędny p ra ­
cownik do wyrobu 
walizek d la  Dy­
rekcji kolejowej — 
Lwów, Zygmunto- 
wska 1. 258

P A N
z W ólki, z któ­
rym rozmawiałam 
dnia 28-go VI-go 
w więzieniu przy 
ul. Łąckiego, pro­
szony jest bardzo, 
aby zgłosił się pod 
niżej podanym a- 
dresem. S tefania 
Pępiakowa, Lwów, 
Zbarazka 5/10.

154:

K T O
m a jakąkolwiek 

wiadomość o POR. 
19 P . P . W ITKU 

ZYGMUNCIE, 
aresztowanym w 
Brodach 8. Iii-go  
1940. Siedział Zło­
czów, potem Lwów 
Proszę łaskawie 
zawiadomić żonę 
na  ad re s : W ilhelm 
Pribnow  Brody —• 

W irtscnaftskom - 
mando. 262:

POSZUKUJĘ 
MICHAŁA SUSLĘ 
lat 35, więźnia z 

Kazimierzowskiej 
24. Od lutego 1941 
brak o nim w ia­
domości. Łaskawe 
inform acje posłać 
żonie, Lwów, ul. 
Zamkowa 10 a.

277:

ZBIGNIEW 
W OLSKI, 

zaginął w drodze 
W łodzimierza do 

Lwowa. Ktoby coś 
o nim  wiedział —r 
proszony je st za­
wiadomić : Pohu­
lanka 12, m. 2.

300:

BRONISŁAW
SZKLARCZYK, 

ur. 1878, nauczy­
ciel, aresztowany 
20. IV . 1940, prze­
bywał Łąckiego 1, 
n a  Zamarstynowie 
cela n r. 32 i w 
Brygidkach. Osta­
tn ia  wiadomość 28. 
XII. 1940 z HO- 
RODNI, k. Czer­
nichowa. O wszel­
kie inform acje o 
nim  usilnie prosi: 
Szklarczyk, Chła­
powskiego 10 (b.
Potockiego — przy 
n r . 101). 265:

PO SZU K U JĘ
żonę M arię B anat, 
uwięzioną T arno­
pol. K leparów, ul. 
Jo rdańska  30.

266:

KORECKI ADAMt 
urodzony 1914, — 
aresztowany 15-go 
X II. 1940. przeby­
w ał na  Zamaraty- 
nowie, przeniesio­
ny został ostatnio 
na Jachowicza. 
Ktoby m iał jaką 
wiadomość o nim , 
proszę o łaskawe 
zawiadomienie pod 
adres —  Lewicka 

W ładysława, 
Lwów, ul. Łąckie­
go 9 /6 . 240

KURYLEWICZ 
ALEKSANDER 

la t 49, aresztowa­
ny 31 lipca 1940. 
Przebyw ał na  2a-
m a r s t y n o w s k i e j  —
Kazimierzowska 24 
potem znów Za- 
m arstynowska. — 
O statn ia  wiado­
mość styczeń 1941. 
Kto wie cośkol­
wiek, łaskaw ie za­
wiadomi tonę — 
Kurylewicz Annę, 
Lwów, Filipówka, 
Stefczyka 19. 289

DINTER
FRANCISZEK

więziony Kazimie­
rzowska — wywie­
ziony do Berdy­
czowa. Powiadomić 
b ra ta  D intera, ul. 
Szeptyckich 21.

292
POSZUKUJEM Y: 

H. L. Neubauera, 
Rubina N eubauera 
i Mozesa Elbaum a, 
którzy wyszli dnia 
18. lipca ze Lwo­
wa do S try ja, wi­
dziano ich tego 
dnia o godz. 6-tej 
popoł. w M ikołajo­
wie, skąd wybrali 
się w dalszą dro­
gę i odtąd ślad po 
nich zaginął. Kto­
by wskazał gdzie 

wymienieni się 
znajdują, zostanie 
hojnie w ynagro­
dzony. Wiadomość 
podać do S try ja  — 
m łyn Neubauera, 
ul. Krzywa 55.

249:

M O Ż E
ktoś powrócił * 
Charkowa, ulica 
Swerdłowa 99, — 
Prom . U . T. K., 
N . K. W . D. — 
Proszę o łaskaw ą 
wiadomość o Łeń- 
kowskim u l. Klei- 
nowska n r. 4, u 
dozorcy. — Prosi 
bardzo żona. 278:

LUTOBARSKIE
Ida W iktoria, za­
m ieszkałe Kraków, 
Kolberga 3 /3, po­
szukują braci Ed­
m unda, Brunona, 
zamieszkałych 1939 
Lwów. Listy pod 
„Krakau** Adm.

281

JAKOB
BRONISŁAW

został aresztowa­
ny 10. H I. 1940, 
przez bolszewików 
w Brzuchowicach. 
Kto wie coś o nim  
niech łaskaw ie da 
wiadomość do bra­
ta :  Brzuchowice — 
Łączki. Wszelkie 
koszta zwracam.

285:

W IĘŹNIOW IE, 
którzy w racają  do 
Lwowa, proszeni 
są o podanie w ia­
domości o areszto­
wanym S tan isła­
wie ZBIGNIEW IE 
PRZEŹDZIECKIM 

k tó ry  do 12. VI. 
przebywał na  Łąc­
kiego. Wiadomość 
do ojca u l. Mą- 
czyńskiego 52, — 
I. p. 287:

WQ7VQf*U kfórzV inf°rmacJami przyczynią 
IIUŁjubj, $ię do odnalezienia męża mego 
Emanuela Wiktora Pisarewskiego, który 
20 maja 1941 r. był w Szkle, zostaną sowi­
cie wynagrodzeni. Zgłoszenia : Zyblikiewi- 
cza 23, I p., Maria Pisarewska. 286

ZAWIADOMIENIE
Podaje się do wiadomości, że w dniu 

dzisiejszym uruchomiono ponownie, po 
przeprowadzeniu zupełnego remontu, 
do użytku PT. Klienteli czysto aryjski 
CENTRALNY ZAKŁAD FRYZJERSKI — 
przy ul. Sykstnskiej 1. 6.

Pierwszorzędne siły fachowe za­
równo w dziale damskim jak i męskim.

Zarząd III Kooperatywy Fryzjerskiej 
230 we Lw ow ie.

BUCHALTERKA
bilansistka i steno- 
typ istka  polsko— 
niemiecko - ukra­
ińska, Polka, dłu­
goletnia p raktyka, 

pierwszorzędne 
świadectwa, szuka 
posady. L isty dla 

„Obowiązkowej" 
do Adm. 252

POSZUKUJĘ 
W orobca Zygmun­
ta, aresztów anego 
9. X II. 1940, wy­
wieziony do Żyto­
mierza. Wiadomość 
O rm iańska 23.

264:

i i LWOWSKI DEZYNFEKTOR
Lwów, ul. Batorego 34

p r z e p r o w a d z a

i (

ODPLUSKWIANIE m ieszkań przy pom ocy 
gazów, po cenach urzędowo ustalonych. 303

OSOBA
k ultu ralna  zajmie 
się całem gospo­
darstw em  w domu 
zamożnym — lub 
zbiorowo u kilku 
Panów , — gotuje 
pierwszorzędnie. — 
Listy „Z araz" do 
Admin. 295:

NASZE BIURO

1 1

jest otw arte codziennie (prócz niedziel 
1 świąt) od godziny 8 — 18-tej. Udziela 
się inform acji, przyjm uje o g ł o s z e n i a ,  
jakoteż sprzedaje pojedyncze egzem plarze 
gazet.

„GAZETA LWOWSKA"
LWÓW, SOKOŁA 4.

REDAKTOR PRZYJMUJE OD 17—18. RĘKOPISÓW NIE ZWRACAMY. ZA TERMINOWY
Druk „Gazety Lwowskiej" Lwów, Sokoła 4,

DRUK OGŁOSZEŃ WYDAWNICTWO NIE ODPOWIADA.


